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Poirłt z frmryi ostatnich jeńców niemieckich.
. Lądem i morzem powracają do swej ojczyzny 
jeficy niemieccy. Ostatni transport odjeżdża jnż 
* «emi francuskiej. Są to przeważnie oficerowie, 
Którzy byli internowani na polach Bjyardyille, od­
jechali z wyspy A ć-on. Między nimi był znany puł- 
Kownik schwytany podczas wyprawy zeppelinowej 
0 Ąnglii celem bombardowania Londynu. Znisz­

czenie statku zm.siło go do wylądowania w An­
glii, gdzie też został schwytany i internowany.

Hołd Akademii francuskie! 
wodzom.

Dniem uroczystym Francyi był hołd złożony 
Sft2eZ* a d P*ryską wodzom. Nastrój panował 

* nroczysty Uwaga licznie zgromadzonej 
publiczności ogni kowała słę na wodzach, którzy 
Erl-u zajmować miejsca w salach akade-
r i Ixr Najpierw okazał się poważny, blady gene­
rał Weygard na j wy trwalszy i najdzielniejszy pra­
cownik przy marszałku Fochu, potem generał Min- 
gim, ze swoim czarnym wzrokiem, milczący, o wy­
trawnych ruchach, generał Berdonl&t, energiczny 
i rzutki nastęica Focha i Balfonrier’a w dowódz­
twie 20 korpusu, generał Pćiel̂ n, młody sekretarz 
generalny prezydenta Republiki. Po chwili gorące 
i nieustające okrzyki powitały wytrawnego i powa 
znego starca generała Maunoury. Dłagi czas spo 
czywały tysiące oczu na tej tragicznej twarzy ośle­
płego bohatera. Wzniosły się znowu okrzyki, gdy 
na silę wszedł Raymond Poincaić, potem czynny 
szef państwa za:ął miejsce między sekretarzem Fr. 
p ? 8on sławnym historykiem i kanc’erzem H. Bó znićr. 
zwrS2?!8 gd?» okUski" ano marszałka Focha, ten 
nirynli ^lę kłani8̂ c do kierownika szkoły politech- 
z w7rÂ feycmet a’ ^  letniego starca, wychudłego, 
wsMdł y“ - życia ' świeżości- Następnie
Mego w S ° Wy Jmaf8zalek « obok 
ncyi pTtata ohJf T  lZa trzeci “ "»»hk F«- 
Spokojnie nii»« i  7*.?1 Dbrawn’owymi oklaskami, 
wybrany prezvden> w Dsschanel niedawno
wstała J y T ste  û 8Ĉ P°-8,P0 ,te>‘ C‘ ta sala P<" który odpowildfł rt.nt f>‘ w“ Sl« “ "szalek Foch,

słowach do F’nph»l,ICaî  l z,w.r4cil sl9 w gorących
wielkiego bojownika * #̂ldJ3m dlaktórr Me 7 . . 7 Si f  a“ yi’ a “Mtępnie do tego, 
chwilach F iw 1?’ • * ®tr*cii nadziei w ciężkich cnwuach Francyi i stanął nad Marną. Cała sala

podniosła entnzyastyczny okrzyk na cześć Jofffe a 
nieśmiertelnego zwycięscy z r. 1914.

Następnie począł mówić marszałek Foch. W twar­
dych i1 silnych słowach podnosił zasięgi markiza 
Yogiió, swego poprzednika, który tak sławnie i u-

Po marszfłkn zabrał znown głos R. Poincare, 
wyrażając hołd wodzom narodu. Wspomniał także 
o markizie Yogńć ale szybko przeszedł do kreślenia 
obrazo wielkiego Francuza Focha.

Blady, o twarzy sknpionej i nacechowanej * głę-

Powrót z Francyi ostatnich jeńców n lem leckioh : Odjazd feńców niemieckich z wyspy Olćron; oficerowie z pola 
de Biyardyille wsiadają na okręty, które ich mają odwieść do’ Niemiec.

żytac nie służył ojczyźnie jako dawny ambasador 
w Kocstantynopoln i Wiedain, generalny prezydent 
Stowarzyszenia pomocy rannym żołnierzom, który 
swoją pracą i poświęceniem powinien służyć za 
wzór. Następnie rzucił garść wspomnień w prze 
szłość nied wną, czynią™, ailnzye do obecnej chwili. 
Ci8 2a panowała na sali, gdy marszałek kończył swe 
przemówienie i bnrzliwe brawa wzniosły się przy 
słowach: M̂asimy opanować Ren, bo n jego granicy 
kończy się niebezpieczeństwo naszej ojczyzny*.

boką powagą marszałek wysłuchał słów szefa pań­
stwa, w którego głosie czuć było radość, że może 
oddać cześć zasłngom marszałka.

Poincaić wspomniał o pracy Focha jako profe­
sora Instytutu wojennego, o pierwszych miesiącach 
wojny, następnie o zasługach jego na stanowisku 
generała, a wreszcie naczelnego wodza armii, krótko 
przeszedł koleje wojny i doszedł do jej końca 
w zwycięskiej gloryi Francyi. „Zdawało się, że 
chwila jest ciężka, że przewali się i zwali wszystko

HoM Akademii iranonakle] wodiom : Uroczyste przyjęcie wodzów w sa i Akademii.


